
W ych o d zi n a  w to re k , czw a rte k  i sobo tę  z dodatk iem  
re lig ijnym  p. t . : „ N a u k a  K a to lic k a 11 i z dodatk iem  
h u m o ry sty czn o -sa ty ry czn y m  p. t . : „Z w ie rc ia d ło 11. P rz e d ­
p ła ta  k w a r ta ln a  n a  poczcie i u  lis to w y ch  w ynosi 1 m r. 
50 fen. a  z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen. „ W ia ­
rus P o lsk i11 zap isan y  je s t  w  cenn iku  p o cztow ym  p o d  li­
te rą  T , nr- 1 0 6 .—  W  k się g a rn i w  B ochum  1 m r. 25 f. 
9 z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen.
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Z a in se ra ty  p ła c i się  za  m iejsce rząd k a  drobnego d ru k u  
15 fen. a  za  ogłoszenia zam ieszczone p rzed  insern tam i 
40 fen. K to  często og łasza o trzym a odpow iedni opust 
czyli ra b a t. Z a tłóm aczen ie z obcych  języ k ó w  na  p o l­
sk i n ic  się nie p łac i. L is ty  do R edak cy i, D ru k am i 
i K s ię g a rn i n a leży  op łac ić  i p o dać  w  nich dok ładny  
ad res piszącego. R ękop isów  się n ie  zw raca . N azw isk  
ko resp o n d en tó w  bez  ich  upow ażnien ia  n ie  w sk azu je  się.

Nr, 65 . B echtm , sobota, 3  czerw ca X3S4. Rok 4 ,
R edakcya , d rukarn ia  i księgarnia znajduje  się p rzy  M ałthesers trasse  17a na dole. — A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
jgówie, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Walny w iec  katolicki w Poznaniu,
II .

O j c i e c  B r z e z i ń s k i  z T arnow a, by ły  
Filipin gostyński, w ita  w  serdecznych słowach 
zebranych, dziękuje m arszałkow i za w spo­
mnienie o Gralicyi, w yraża radość z tak  w y­
bitnie katolickiego charak te ru  w ieca i w ypo­
wiada, nadzieję, że P .  Bóg dobrotliwy pozwoli 
jeszcze Filipinom powmócić na  J a s n ą  Górę 
gostyńską.

P a n  dr. Kozłowski, poseł do R ady  p ań ­
stwa we W iedniu , w ita wiec imieniem Galicyi, 
a mianowicie w  imieniu komisarzy, w y b ra ­
nych n a  wiecu krakowskim  dla przyszłego 
wieca katolickiego. W spom ina  z uznaniem o 
stałości, ja k ą  W ielkopolska  okazała  we walce 
kulturnej i w szeregu świetnych, z prawdziwie 
oratorską w erw ą  w ypowiedzianych obrazów, 
wykazuje katolicki na wskroś i religijny cha­
rakter i ogólny nastrój naszego narodu. Od 
Dąbrówki do M arka  Karmelity  ileż to świe­
tnych postaci świętych, błogosławionych i świą­
tobliwych mężów, n iewiast i dziewic zaryso­
wał mówca przed słuchającymi z uw ag ą  jego 
pięknego przemówienia s łuchaczam i! K iedy 
skończył — burza oklasków by ła  uznaniem dla 
zacnego mówcy.

H rab ia  H ek to r  Kwilecki zabra ł  następnie 
głos na  tem a t:  „O potrzebie  wieców katoli­
ckich" —• i mówił, j a k  następuje:

D aw no  P oznań  tak  licznego i dostojnego 
nie gościł zebrania  w swych murach, a dawno 
ulic tak  liczne nie zalegały  tłumy. Tern mil- 
szemi te  tłumy, tem  milszem nasze zebranie, 
że nie przybyliśmy w celach party jnych, gdzie 
rozmaite zdania być mogą i muszą, ale zebra­
liśmy się pchani jedną  siłą — siłą ducha k a ­
tolickiego, k tórego w  tem polega największa 
moc i siła, że nie m a i nie może być rozm a- 
tych zdań. N a  czele zebrania  naszego widzi­
my N ajprzew . A rcypasterza  i naszych Bisku­
pów, k tórzy  ja k  stróże urodzeni przybyli, by 
czuwać nad nami, by rad ą  i nauką nas w spo­
magać. J a k o  wojsko zebraliśmy się w koło 
wodzów naszych nie w celu wojowmiczym, lecz 
jako żołnierze „księcia pokoju" Jezusa  C hry­
stusa ; na  naszymi sz tandarze  w ypisane A. M. 
D. Gl.

P rzez  Zjazd nasz dajemy dowód, że umie­
my o czysto katolickich spraw ach mówić i my­
śleć. Często bowiem słyszeliśmy wymówki, 
przez co dajemy kłam zdaniu, że tylko o n a ­
rodowo -  polityczne chodzi nam  zebrania, że 
tylko takie  w  nas budzą  in te res ;  robiono n a ­
wet zarzut, że dla spraw  czysto katolickich 
mniej m am y zrozumienia, niż inne narody. Nie 
wchodzę w to, czy7 to praw dą, lub nie, ale 
przyznać nam trzeba, że wieców czysto k a to ­
lickich, tj. wieców, na k tórychby trak tow ano 
Bprawy ogólne ze stanowiska katolickiego, —- 
jako takiego — nie bywało . P raw d a ,  że na na -  
Bzą chlubę podnieść wypada, że wszystkie n a -

sp raw y narodow e ta k  z katolicyzmem złą­
czone nierozerwalnie, iż wszystkie nasze wiece 
i zebrania  od niedaw na miały zawsze przy

specyalnym swym celu znamię katolickie. Dziś 
spraw y inaczej stoją, a kontrasta  coraz silniej 
zaznaczać  się będą. W idząc , na co się za­
nosi, tj. widząc, że duchy do zaciętej się walki 
sposobią, katolicy całego św iata  szeregują  się. 
W iece  katolickie nazw ać możemy m anew ram i 
katolickimi, w których mamy się zliczyć, o 
swej sile się przekonać, dowiedzieć się, na 
kogo rachow ać możemy, w k tórych wreszcie 
przez współudział otwarcie manifestujemy, do 
jakiego wojska, do jakiej chorągwi należymy, 
lub do której zapisać się chcemy. Nasz wiec 
ma i musi w spraw ach  katolickich gnuśnych 
ożywić, a bojaźliwym dodać odwagi. Nie 
■wątpię, że ożywienie to nastąpi, a podnieco- 
nem będzie widokiem tak  licznego, jedną  my­
ślą tchnącego zgromadzenia, podczas którego 
choć na krótko, zapomnijmy o naszych pry­
w atnych  k łopo tach  i troskach!

W obec  wielkiej, nas łączącej idei, niechaj 
duch w  górę się wzniesie, dając nam siły do 
dalszego wypełnienia obowiązków — dopraw dy 
nie łatwych.

Obowiązek katolicki — jak  ła two się to 
w ym ów i — a jak  trudny  do wypełnienia, 
w łaśnie  dla tego, że na  pozór tak  ła tw y  i p ro ­
sty. Dziś nie wystarcza  już -wypełnianie tylko 
przykazań, k tórych nas matki poezciwe n au ­
czyły, p rzykazania  te  są fundamentem, na k tó­
rym dalszy gmach ma s tanąć; dla tego po­
w inny być  mocno w nas utwierdzone. Inaczej 
nie potrafimy sobie radzić  w  tem  wszystkiem, 
co świat katolicki ocl nas  w ym agać ma prawo 
i wym aga. Położenie  katolików je s t  coraz t ru ­
dniejsze. Trudność  zaś położenia polega głó­
wnie na jasności położenia.

W alk i  istniały zawsze, ale walki te były  
otwarte. T a k ą  o tw artą  walką, a więc do pe­
wnego stopnia uczciwą walką by ł  t. zw. k u l-  
turkampf. Niejedne tu  ponieśliśmy stratę, ale 
Kościół św. ja k  jenera ł  odważny pokry ty  bli­
znami w yszedł zwycięzko, choć blizny te  do 
dziś dotkliwie odczuwamy. W a lk a  ustała, ale 
w ojna sk ry ta  nierówną ciągle dalej toczy się 
bronią. Zajęci swemi sprawami, nie mamy 
czasu, ni głowy dość wolnej do myślenia o 
tych wszystkich sprawach.

T em  bardziej za  to rozumiemy i odczu­
w am y ważność spraw  a dla tego przybyliśmy 
na wiec, aby wypowiedzieć, że jako  katolicy 
czujemy potrzeby, k tóre  dotychczas nie zostały 
uwzględnione, a do uwzględnienia ich mamy 
praw o.

W spom nę  tylko o kilku tak ich  n iezała-  
tw ionych sprawach.

P o trzeba , aby  naszemu duchowieństwu 
większy był dozwolony w pływ  na  szkoły, 
aniżeli to ma w  rzeczywistości miejsce, — 
po trzebą  konieczną, aby religia w szkołach 
w  dostępny sposób t. j. w  języku  ojczystym 
w ykładaną  by ła  przez osoby kwalifikujące się 
do wykładu.

W  czasch, gdzie pycha  i wynoszenie się 
jeden  nad • drugiego królują, potrzeba, aby 
nasze klasztory zapełniły się zakonnikami 
reguł rozmaitych, ku  budowaniu nas pokorą i 
świętością życia, ku  pomocy dla naszego du­
chowieństwa. P o trzeba , aby powróciły i kla­
sztory żeńskie, trudniące się wychowaniem 
panien, bo świeckie pensye mimo najlepszych 
chęci w ystarczyć  nie mogą. P rzekonanym  je ­
stem, że wszyscy zebrani jednego pod tym 
względem jesteśm y zdan ia ; idę naw et dalej i

twierdzę, że kto inaczej myśli, to je s t  kto 
utrzymuje, że Kościół nie potrzebuje mieć 
w pływ u nad szkołą, że bez zakonów obyć 
się może, ten nie stoi już na stanowisku ka to -  
lickiem jako  takiem, ten w zarozumiałości swej 
i pysze chce być mędrszym od mądrości B o­
żej, uświęcającej to co Kościół św. założył i 
jako zbawienne i w  boju z złem jako skute­
czne uznał.

Im  na pozór większy spokój, tem czuj­
niejszym, tem więcej p rzygotowanym  do boju 
nam być potrzeba. Gdyż do boju sposobi się 
nasz wspólny nieprzyjaciel pod rozmaitemi 
formami. T ym  wspólnym nieprzyjacielem, w y ­
stępującym zwykle z szumnie bardzo brzm ią- 
cemi hasłami jak :  postęp, oświata, nauka,
równość, wyzwolenie ducha, wydobycie ducha 
z ciemności średniowiecznej, jak  anarchia po­
chodząca z niewiary, szerząca się dzięki nie­
uczciwej prasie całego świata, niedostatecznej 
nauce i zaniedbaniu wychowania, burząca  
wszystko, a w miejsce zburzonego porządku 
nie zostawująca nam  nic pochwytnego. A d­
herenci rzekomych nauk Kościoła nie znają, 
dla tego Kościoła nie szanują ni kochają, od 
Kościoła stronią, idąc w przepaść z której 
w ydostać się je s t  trudno, a do której p rzystęp  
aż nadto ła tw y i dla wielu niestety ponętny.

Tam  wiecuje wojsko, jak nam Pism o św. 
podaje  czytamy co na jego wypisane chorągwi: 
A  moc nasza niech będzie za praw o sprawie­
dliwości. Napełnijmy domy nasze korzyścią. 
W inem  drogiem i olejkami się napełniajmy, 
a niech nas mija kw iat czasu. Chodźmy w 
wieńcach różanych, póki nie uw iędną; żadna 
łąk a  niech nie będzie, którejby nie miała 
przejść rozpustność nasza. Żaden z nas niech 
próżen nie będzie rozpusty naszej:  wszędzie
zostawiajmy znaki ro zkoszy ; gdyż to jes t  
cząstka nasza i ten  dział. W stąp im y  na nie­
bo, nad gw iazdy Boże wywyższem y stolice 
nasze... W stąp im y  na wysokości obłoków, 
będziemy podobni Najwyższemu.

Słuchając głosu w ewnętrznego wznosimy 
oczy na górę, na  której stoi inny woclz, Ten 
którego Bóg postawił „królem nad Sionem" 
(Ps. 2. 6), na jego białej i czystej chorągwi 
c z y ta m y : umartwienie, ubóstwTo, pokora.

T rudno!  Doszliśmy do tego ;  świat gw ał­
townie zbliżą się do chwili, w  której dw a tylko 
wielkie stronnictwa racyą  by tu  mieć będą. 
P a r ty a  W iary  t. j. porządku, pa r tya  N iewiary 
t. j. przewrotu. T ak  zwanych chłodnych lub 
obojętnych nie będzie, sami niewiedziliby, co 
z sobą począć. — To też celem naszego ze­
brania  jes t  przygotowanie się do chwili tej, 
abv gnuśnych w sprawach katolickich ożywić, 
aby bojaźliwym dodać odwagi, aby z odw agą 
przystąpić do wyboru, zapewne nie trudnego.

Dalszym celem wiecy je s t  zabliźnienie ran, 
które zostały zadane ciału społeczeństwa na­
szego, przez lekkomyślne i sztuczne w yw ołanie  
namiętności, przez brak w ytrwałości,  przez nie­
dojrzałość i zarozumiałość, a więc przez w ła ­
ściwości burzące wszystko, co pow aga  i w ładza.

Miejmy nadzieję, że przez wiece katolickie 
do tego celu wzniosłego i godnego katolików, 
w  szczególności ka to likow -Polakow , dojdziemy. 
W tenczas  spokojnie i z ufnością będziemy mogli 
patrzeć w przyszłość.

W  drugi dzień w ieca tj. w poniedziałek 
rano o godz. 8 odprawił Najprzew. ksiądz A r-
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cypasterz przy zwykłej asyście alumnów semi- 
naryum  cichą mszą w kościele farnym, w cza­
sie której na chórze śpiewało tutejsze Koło 
śpiewackie pod dyrekcyą p. Boi. Dembińskiego. 
P o  mszy św. duchowieństwo i cały komitet, 
oraz liczni wiecownicy odprowadzili Najprzew, 
ks. A rcypasterza do powozu, poczem wspaniały 
pochód, złożony z kilkuset wiecowników, o to­
czonych kilkotysięcznym tłumem publiczności 
z m uzyką na  czele ruszył przez ulicę Jezuicką, 
Rynek, N ow ą ul., plac Wilhelmowski, ul. B er­
lińską, ul. W ik to ry i i św. M arcina przez b ra ­
mę berlińską na s tary  dworzec. P ochód  trw ał 
blizko godzinę. N a  czele szedł kom itet wieca, 
p rezydyum  i wielu w ybitnych uczestników. 
Z okien domów, w k tórych mieszkają Polacy , 
sypał się p raw dziw y  deszcz kwiatów na ucze­
stników pochodu, którzy dziękowali ukłonami 
za  ten dowód sympatyi dla idei wueca. S tary  
dworzec wspaniale  przystrojony, ogród pełen 
publiczności. O godz. 11 przyby ł Najprzew. 
ks. A rcypasterz  w tow arzystw ie  obydwóch 
ksks. Biskupów Sufraganów  i obydwóch P rz e ­
świetnych Kapituł.  M arszałek pow itał  N a j-  
przewielebniejszego ks. A rcypaste rza  i poprosił 
o błogosławieństwo, na co Najprzew. ks. A r ­
cypasterz  odpowiedział blizko godzinną p rze ­
mową, pełną  apostolskiego namaszczenia, bo ­
ga tą  w prawdziwie pasterskie rady  i przestrogi, 
a  w' końcu przemówienia udzielił zebranym  
arcypasterskiego błogosławieństwa.

M arszałek  kilku słowy podziękow ał za 
wzniosłe s łow a pociechy i zachęty  i w ezw ał 
zebranych do trzykrotnego ok rzyku : niech
żyje ksiądz Arcybiskup !

Z kolei p rzem aw iał ks. dziekan Glabisz 
na  tem at:  „Położenie  Kościoła katolickiego
w trzech dzielnicach P o lsk i“ . P iękne  prze­
mówienie ks. dziekana p rzeryw ano licznemi 
oklaskami.

Następnie  w stąpił na mównicę p an  raclzca 
dr. Zielewicz dla wygłoszenia  mowy „O E n cy ­
klice papiezkiej do Biskupów polskich44, w k tó -  
rejto przem owie w yłuszczył i objaśnił zebra­
nych z bardzo celnemi uw agam i i przestrogam i 
wielkiego naszego P ap ieża , daw anem i nietylko 
ludom, ale i tym  wszystkim, w  których  ręce 
P a n  Bóg oddał wszelką w ładzę  duchow ną i 
świecką.

Królo wa śniegu-
(B A JK A ).

D o k o ń c z e n i e .

7. 0  pałacu Królowej Śniegu, oraz o wszy- 
stkiem, co się tam później wydarzyło.

Ściany pa łacu  Królowej zbudow ane były  
ze śniegu i lodu, drzwi zaś i okna z p rze jm u­
jących  w ia trów :' znajdowało  się tam  przeszło 
sto  sal i izb olbrzymich, a  wszystkie takie, 
jak ie  zwiał śn ieg ; najw iększa z nich m iała  
sześć mil długości. W szystk ie  te  wysokie sale 
oświetlała  zorza północna, a b y ły  one takie 
ogromne, puste, b łyszczące i m roźne! N igdy 
nie w ypraw iano  tu  żadnych  tańców i zab aw ; 
pusto , chłodno i cicho, jak  w grobie, było 
w  pałacu  Królowrej Śniegu. Zorze północne 
paliły  się tak  dokładnie, że można było zgóry  
obliczyć, kiedy staną  najwyżej, a kiedy naniżej. 
N a  środku największej sali lodowej leżało za ­
m arznięte  jezioro, popękane na tysiączne k a ­
wałki, jeden  zupełnie podobny do drugiego. 
N a  samym środku tego  jeziora  s iadyw ała  
zaw sze K rólow a Śniegu, ile razy przebyw ała  
w  domu.

M ały Jan ek  był cały siny, a naw et czarny 
od zimna, on sam jednak  tego nie czuł, bo mu 
K ró low a  w ycałow ała  mroźne dreszcze, a serce 
jego podobne było do m artw ej bryły lodu. 
D źw igał 011 n iektóre ostrokańczaste  i płaskie 
k aw a ły  lodu, s ta ra jąc  się wszelkiemi siłami 
spoić je  ze sobą zupełnie tak  samo, jak  małe  
dzieci na wsi uk ładają  koło siebie kamyczki, 
lub  patyczki. Robił naw et z tych kaw ałków  
figury, będące całym w yrazem  pisanym, lecz 
n igdy  mu się nie udaw ało  złożyć tego jednego  
słowa, które koniecznie u tw orzyć  pragnął, a 
mianowicie s łow a: Miłość. A  K ró low a Śniegu 
pow iedzia ła  mu kiedyś tak :  „Jeżeli potrafisz
u łożyć to słowo, będziesz panem  swojej woli, 
a  j a  daruję ci cały św iat i nowe piękne ły ż w y 44. 
A le J a n e k  ani razu  nie mógł ułożyć „miłości“ . 
—  „T eraz  polecę do ciepłych k r a jó w ! — rz e -

N a  tej przemowie zakończyło się drugie 
południowe posiedzenie.

P o  południu odbyło się posiedzenie sekcyi 
szkolnej, na którern p. Kużaj wygłosił odczyt: 
„O książkach do czytania dla dzieci44.

N a  po południowem posiedzeniu publicznem 
przem aw iał najprzód ksiądz dr. W olsz leg ie r :  
„O kwestyi socyalnej w Niemczech i jej w p ły ­
wie na  nasze stosunki.“ M ówca w żywem o- 
brazowaniu we w yw odach z praktycznego ży­
cia czerpanych, przedstaw ił całą piekącą dziś 
spraw ę rozwijającej się na świecie socyalnej 
domokracyi. D o zajmującego tego przem ówie­
nia jeszcze wrócimy.

N astępnie  zabra ł głos poseł dr. Z. D ziem ­
bowski i przem aw iał „O szkole44. P rzedm io t  
to bardzo w ażny  dla społeczeństwa naszego, 
a  mówca umiał mu nadać  tyle ożywienia, tak  
trafne  w skazyw ał uwagi i poglądy na tę  pie­
kącą dla nas sprawę, że wszyscy bez w yją tku  
zebrani z natężoną uw agą  przemówienia tego 
wysłuchali.

Na tern zakończono obrady  dnia tego. 
P a n  m arszałek  odczytał p rogram  obrad  dnia 
następnego i zebranie o godz. 7 opuściło salę 
obrad, by odetchnąć świeżem powietrzem 
wśród  pięknego, cienistego ogrodu i w ysłuchać 
koncertu, w którego program  przew ażnie  po l­
skie wchodziły melodye.

W e  wtorek, tj. trzeciego dnia w ieca roz­
poczęło się. o godz. 11 na  wielkiej sali L a m ­
berta . zupełnie zapełnionej przez wiecowników, 
czw arte  publiczne zebranie. P rz e d  udziele­
niem głosu mówcom program ow ym  oświadczył 
p. marszałek , iż jednocześnie odbyw a się we 
L w ow ie  uroczyste otwarcie w ystaw y lwowskiej 
— zaproponow ano w ysłanie  telegram u tam do- 
tąd , na co się zebrani jednomyślnie zgodzili.

Następnie  zabra ł  pierwszy głos poseł do 
R ady  pańs tw a  austryackiej p. W łodzimierz 
Kozłowski i p rzem aw iał:  „O  p ras ie1- (to je s t
o gazetach).

D rugim  mówcą był ks. kanonik Kubowicz, 
k tó ry  mówił: „O zakonach14. Rozpocząw szy
w ykład  o tem. jak  zakony pow stały , co w y ­
wołało ich potrzebę, czem się przysłużyły  ludz­
kości, p rzeszedł szanow ny mówca do w y k aza­
nia, czem się zakony naraziły  liberałom tego 
samego w yznan ia ,  a potem  innowiercom.

kła  K ró low a Śniegu — zajrzę  tam  do moich 
czarnych ga rnków !44 Czarne garnki, to by ły  
góry, ziejące ogniem, czyli wulkany. „Pobie lę  
je  cokolwiek śniegiem !14

I  odleciała K rólow a Śniegu, a J a n e k  zo­
sta ł  sam jeden w  ogromnej, długiej na  sześć 
mii, wysokiej, jak  na jw yższa  góra, ą pustej 
zupełnie sali, p rzypa tryw ał się kaw ałkom  lodu 
i myślał, siedząc tak  spokojnie i nie ruszając 
się wcale, że mógłby kto przypuścić, iż chło­
piec zm arzł na dobre.

W ó w czas  to właśnie  m ała  M arysia  w eszła  
przez dużą bramę do pałacu. W ia ły  tu  p rze j­
mujące wiatry , lecz dziewczyna zmówiła mo­
dlitwę wieczorną, i w ia try  ucichły, jakby  chciały 
zasnąć. W e sz ła  więc do ogromnej, wysokiej, 
pustej a zimnej sali lodow atej i u jrza ła  Janka .  
P o zn a ła  go natychmiast, rzuciła się do niego 
i uścisnęła serdecznie, w o ła jąc :

-— Jan k u !  mój kochany, najdroższy mój 
Janku , nareszcie cię z n a la z ła m !

Jan ek  jednak  siedział nieruchomy, spokojny 
i zimny, jak  lód, więc M arysia  przycisnęła  go 
do siebie i zap łaka ła  gorącemi łzami, które, 
p ada jąc  na piersi zaczarow anego chłopczyka, 
przenikły do głębi serca, rozstopiły  lodow ą 
b ry łę  i spłukały z niej kaw ałek  szatańskiego 
lustra. Jan ek  się poruszył i przy jrza ł uważniej 
M arysi, a ona zaśp iew ała  w tedy, drżącym od 
wzruszenia g ło s e m :

O, sercu najm ilsza, różyczko kochana,
Pól, sadów, ogrodów ozdobo!
B arw  k rasą  jaśniejesz i w onią-ś owiana — 
K w iat żaden nie zrówna się z to b ą ! itd.

W  tenczas J a n e k  przypom niał sobie ro­
dziców i babcię, i domek z izdebką pod s t ry ­
chem, i całe miasto rodzinne, i szarą  rzeczułkę, 
w  której falach kąpał się w  łecie, a po której 
lodach ślizgał w zimie, i tow arzyszów , z k tó­
rymi się baw ił  i śpiewał piękne a rzewne pio­
senki, i wszystko, wszystko po k o le i ! A  w te ­
dy taka  go ogarnęła  tęsknota , tak  mu się zro ­
biło smutno, tak  smutno, że w ybuchnął p ła ­
czem i p łakał,  p łakał, tak  długo, aż zaczaro ­
w ana drobinka szkła w ypłynęła  w raz  ze łzami

W  w iekach średnich zakony były szanowane 
i czczone, a zakonnicy uw ażani za  najwię­
kszych dobroczyńców ludzkości. Dopiero przy
końcu wieku zeszłego i teraz  coraz częściej
narażane  są na prześladowanie.

LI nas zakony pokasow ano nasamprzód ’ 
z chciwości na majątki, któremi je  obdarzyli 
bogobojni przodkowie —- a potem  dla tego, że 
protestanci m ając w ładzę  w ręku, obawiali się 
wielkiego znaczenia i w pływ u na ludność, jaki 
zakonnicy posiadali.

Ogólna nienawiść p ro testan tów  panowała 
do zakonów w  całych Niemczeli protestanckich, 
to też spowodowali w pływem  swoim, że zako­
ny pokasow ano i pozostawiono tylko te. które i 
t rudniły  się pielęgnowaniem chorych. U  nas i 
inna panuje jeszcze obawa, oto obaw a przed ’ 
powrotem w ydalonych Polaków  i Polek, by 
nas nie polszczyli. P ró żn a  to obaw a — n iy , 
od w ieków jesteśm y Polakami, takimi zawsze ' 
będziemy, to też nikt już nas więcej polszczyć nie 
zdoła. —  O baw iają  się także, że duchowień­
stwa, a zatem  i zakony polonizują ludzi pier- 
w iastknwo obcej narodowości, ja k  tego dowód 
w  tylu spolonizowanych nazwiskach.

N a  to odpowiadamy, że my nikogo nie cią­
gniemy, a jeśli obce narodow ości do nas lgną, 
mimo, że im nic w  zam ian zaofiarować nie 
możemy, to czyżto nie dowód, że w naszym 
narodzie  je s t  siła pociągająca. M y natomiast 
nie prześladujemy tych, którzy z polskiemi na­
zwiskami od nas odpadli, wielu pomiędzy nimi 
jes t  ludzi dobrych i szanujemy ich przekona­
nie narodowe, jakiego nabrali już  jako wnuki 
lub prawnuki. Ci natomiast, k tórzy  odpadają 
od nas w chęci osiągnięcia rnateryalnych ko­
rzyści, to ludzie, którzy nic przyniosą ani 
chlubv, ani korzyści państw u niemieckiemu.

R ząd  po naieżytem zrozumieniu natury 
stosunków obecnych niewątpliwie przyjdzie do 
przekonania, że zakony w obec zakradającej się 
ogólnej bezbożności coraz są potrzebniejsze — 
i wrócą one do nas niezawodnie, chociaż nie: 
tak  zaraz, albowiem wielu jeszcze mamy nie­
przyjaciół potężnych wpływem. Tymczasym 
m y ”gorąco módlmy się. by Bóg przychylił się 
do naszych życzeń, a dzieje uczą, że nie było 
jeszcze przypadku, by P a n  Bóg lud katolicki 
miał opuścić i nie w ysłuchać  modlitw jego.

P o  tej przemowie, przyryw anej przeciągłe-

z jego oka. Spojrzał w tedy  poraź  drugi na 
M arynię  i poznał j ą  nap raw d ę :

— M aryniu  droga, kochana M aryniu, gdzie­
żeś tak  długo baw iła?  A  gdzie ja  siedziałem?
—  I  spojrzał dokoła siebie. — Ja k ż e  tu  zimno }
— rzekł — ja k  pusto, p rzestronno i głucho!

Zadrżał z zimna i przytulił  się znów do 
Marysi, ona zaś na przem iany śmiała się i pła­
kała  z radości, a wszystko to było tak  piękne,} 
że naw et zimne kaw ałk i lodu ucieszone ska­
ka ły  do góry, a gdy  się zmęczyły  i znowu 
pokładły, u tw orzy ły  ksz ta ł t  tych  liter i tego 
■wyrazu, o k tórym  powiedziała Jan k o w i Kró­
lowa Śniegu, że jeśli go wynajdzie, wówczas ! 
zostanie panem  swojej woli, a ona daruje mu 
cały świat i nowe, piękne łyżwy. I  pocałowała 
M arysia  J a n k a  w  tw arz, a  tw arz  jego  zaru­
mieniła się, jak  zorza; poca łow ała  go w  oczy, 
a oczy jego zalśniły, jak  g w iazdy ; pocałowała 
go w ręce i nogi i, — pow sta ł Jan ek  wesoły, 
zdrowy i dobry, jak  niegdyś. Niechby teraz 
n aw et K ró low a Śniegu powróciła  do pa łacu! 
toć ona sam a obiecała mu wolność, jeżeli wy­
raz „M iłość44 zostanie ułożony z kawałków 
lodu, a tak się przecie s t a ło : Miłość jaśniała 
wielkiemi literami na powierzchni lodowatego j 
jeziora.

W zięli  się tedy  oboje za  ręce i wyszli 
z wielkiego lodow atego pałacu, rozmawiając 
o babce, o rodzicach, o różach, kwitnących 
w ysoko na dachu, i o wszystkiem, co się działo 
w ukochanem mieście. A gdzie stąpnęli nogą, 
tam  w iatry  uspokaja ły  się, i świeciło słońce. 
K iedy  zaś doszli do k rzak u  z czerwonemi ja­
godami, ujrzeli rena, k tóry  przyprowadził ze 
sobą m łodą rcnicę z wym ionam i pełnemi mleka.

Dzieci ugasiły  mlekiem pragnienie  i siadły 
na reny, które zaniosły  je  na jprzód  do mie­
szkania kumy, gdzie się wygrzeli w  ciepłej 
izbie i dowiedzieli o najbliższej drodze do do­
m u; potem  zaś do starej Eskimoski, która u- 
szyła im now e suknie i p rzygo tow ała  w s z y s tk o  

do podróży.
R en  i renica biegły obok nich do sainej
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mi oklaskami z powodu dobitnych i trafnych 
•■w niej ustępów, odczytał sekretarz przybyłe 
dotąd telegramy i publiczne zebranie zamknięto.

O godz. 5 po poł. zagaił marszałek piąte 
publiczne zebranie i udzielił głosu hr. Józefowi 
Myeielskiemu, który mówił „o potrzebie ja ­
wnego manifestowania katolicyzmu w życiu“. 
Wywodził, że Polska była i jest katolicką, do­
wodem na to są dzieje historyczne. Każdy 
polak musi być dobrym katolikiem i jeżeli nim 
nie jest, to nie jest dobrym Polakiem. Kto 
.żyje bezbożnie i nie w myśl zasad katolickich, 
odpada też następnie od narodu. Dopóki bę­
dziemy dobrymi katolikami, dopóki też jest 
nadzieja utrzymania naszego żywota narodo­
wego. Czy to w małych, czy wielkich rze­
czach winniśmy zawsze postępować ściśle 
podług przepisów i zasad katolickich i na 
każdym kroku jawnie i otwarcie dokumentować 
nasze życie katolickie.

Następnie ks. szambelan Jaskulski z Bie- 
zdrowa przemawiał „O wyehodźtwie“. Prze­
mówienie to podamy później.

W ostatni dzień wieca, tj. w środę, od­
było się o godzinie 11—toj ostatnie zebranie 
publiczne.

Najprzód przemawiał ks. penitencyarz Sty- 
chel „O potrzebie Towarzystw czeladzi i ro­
botników katolickich44. Drugi mówca, p. Ka­
zimierz Chłapowski, mówił „U potrzebie nieza­
wisłości politycznej Ojca św.“ Na zakończenie 
wieca przemawiał jeszcze książę Zdzisław 
Czartoryski.

Potem przeczytano rezolucye i nadeszłe 
jeszcze telegramy.

Przyszły wiec katolicko-polski ma się od­
być za trzy lata. Komisarzem obrany pono­
wnie Kazimierz Chłapowski, lir . Hektor Kwi- 
lecki obrany drugim komisarzem.

Przewodniczący wieca podziękował wtedy 
zebranym wiecownikom za liczny udział, a 
Kajprzew. ks. Arcybiskup Stablewski udzielił 
wszystkim swego arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

W ystawa krajowa we Lwowie.
Dnia 5 go czerwca otworzył Arcyksiążę 

Karol uroczyście wystawę krajową. Ks. Adam 
Sapieha w porywających słowach powitał Ar-

granicy tego kraju, gdzie pierwsza zieloność 
wychodziła z ziemi: tu się pożegnały z dziećmi.

— Bądźcie zdrowi! Bądźcie zdrowi! — 
wołali wszyscy.

Niedługo też zaczęły świegotać drobne 
ptaszki, w lesie zaś pełno było zielonych pą­
czków, a Janek i Marysia szli, trzymając się 
za ręce, a im dalej szli. tern piękniejszą sta­
wała się wiosna, tern więcej widać było 
kwiatów. Zbliżyli się wreszcie do miasta. 
•Jankowi znowu się łzy zakręciły w oczach, 
były to jednak łzy radości. Teraz mu było 
dobrze, że wypowiedzieć tego nie umiał, a 
tylko ściskał mocno w swej dłoni rączkę ma­
łej Marysi i przyglądał się miastu.

Niedługo weszli do domu, gdzie mieszkali 
rodzice i babunia, i wstąpili po schodach do 
dobrze znajomej izdebki pod strychem. Wszy­
stko tam jeszcze stało na tem samem miejscu, 
co dawniej; zegar ścienny ciągle jeszcze po­
wtarzał: tik! tak! a skazówki obracały się 
w kółko, jak przedtem. Dopiero, gdy weszli 
we drzwi, przekonali się oboje, jak przez ten 
czas urośli. Przez otwarte okno róże zaglą­
dały do pokoju, gdzie stały jeszcze dwa małe 
krzesełka dziecinne, na których usiedli Janek 
i Marysia, każde na swojem, trzymając się za 
ręce, jak dawniej, bo o całym przepychu u 
Królowej Śniegu najzupełniej oboje zapomnieli. 
Babunia siedziała grzejąc się na słońcu i czy­
tała w książce do nabożeństwa, a czasem za­
nuciła coś pół głosem.

Janek i Marysia zajrzeli sobie w oczy i 
zaśpiewali dawną dziecinną piosenkę:

O, sercu najmilsza, różyczko kochana,
Pól, sadów, ogrodów oz'dobo I
Barw krasą jaśniejesz i wonią-ś owiana —
Kwiat żaden nie zrówna się z tobą! itd.

I  tak siedzieli oboje dorośli, a jednak 
dzieci, bo poczciwemi dziećmi byli w duchu, 
i kochali się wzajem, kochali babunię, rodzi­
ców i wszystkich dobrych ludzi, — a na dwo­
rze złociste słońce rozlewało dokoła siebie 
dobroczynne strumienie światła i ciepła.

KONIEC.

cyksięcia i oddał mu -wystawę pod opiekę. 
Arcyksiążę przemawiał po niemiecku, określa­
jąc w gorących słowach cel i znaczenie wy­
stawy. oraz i żywotność narodowości polskiej. 
W  końcu przemówił gorąco po polsku i otwo­
rzył wystawę. Następnie zwiedzano pałac 
przedwystawowy, nadzwyczaj wspaniale przed­
stawiający wyroby pracy polskiej. W ystawa 
przedstawia się jak najlepiej.

Ziemie polskie-
* rŁ  P ra is  Z ae li,, W arsm ii i  M a®nr.
P e l p l i n .  Ks. wikary Stanisław Zakryś

ze Swiecia mianowany administratorem probo­
stwa Niewieśeińskiego połączonego z Topól- 
neńskiem; nowo wyświęceni księża ustanowieni 
wikaryuszami: ks. Leon Pellowski w Swieciu 
a ks. Władysław Maternicki w Kościerzynie.

T cxew . Złoty zegarek zgubiła pewna 
dama z Tczewa przed 12tu laty. Skrzętnie 
szukano zguby, lecz napróżno. Dopiero teraz 
przyznał się na łożu śmierci jakiś człowiek, 
że on sobie przywłaszczył w swoim czasie 
znaleziony zegarek. Właścicielka już zgubę 
odzyskała.

K o w a le w o . W Pływaezewie bawiło się 
w niedzielę dwóch chłopców rewolwerem, 
myśląc że jest nie nabity. Jeden z tych 
śmiałków stanął na 10 kroków od drugiego 
i kazał mu do siebie mierzyć. Ten usłuchał 
nakazu, wymierzył i wystrzelił, raniąc owego 
śmiałka w szyję. Rannego przywieziono do 
klinika dr. Szumana w Toruniu; rana podobno 
szczęściem nie zagraża życiu ranionego.

D lsie tyn . W  przeszły piątek rano o Otej 
wyruszyła dość liczna pielgrzymka olsztyńska 
do Świętej Lipki. Ks. kanonik Karau w to­
warzystwie dwóch kapelanów i z muzyką na 
czele odprowadzi pielgrzymkę do kapliczki 
przy ulicy klebarskiej, gdzie pięknie przemówi 
po polsku i pobłogosławił ją na drogę.

* Z  W ie l. K s . P o z n a ń s k ie g o .
P o z n a l i .  Deputacya rolników niemie­

ckich z W. Ks. Poznańskiego do ks. Bismarcka 
została odroczona, ponieważ, jak donosi „Pos. 
Tageblatt44, Bismarck nadesłał odpowiedź, że 
stan jego zdrowia nie pozwala mu na przyj­
mowanie liczniejszych deputacyi.

W  D u sz n ie  p o d  T rz e m e s z n e m  spa­
liła się onegdaj cała zagroda gospodarza 
Karasiewieza. Z inwentarza ocalały konie i 
krowy, które były na pastwisku.

l iw ie e is z e w o . 13 letni syn wdowy 
Maryanny Krokusowej, imieniem Wojciech, 
zginął bez śladu. Uciekł on prawdopodobnie 
z obawy kary, gdyż miano go oddać do 
domu poprawy za umyślne zranienie drugiego 
chłopca.

T rz e m e sz n o . W sobotę najechał pociąg 
robotniczy na przejeździe przez szosę gnieź­
nieńską robotnika Rożyńskiego i poszarpał 
go na kawałki. Przed dwoma laty zginął na 
tem samem miejscu podobną śmiercią robotnik 
Pu nick i.

W ro n k i .  Leśniczówkę Borek pod Nową 
wsią przechrzcono na „Etablissement Heid- 
chen44.

L eszn o . Budowę linii kolejowej z L e­
szna do Wolsztyna rozpoczęto już od oby­
dwóch końców.

* Z e S l ą z k a  czy li S tarej P o lsk i.
R acib órz . Dnia 20 i 21 bm. odbędą 

się w tutejszym farnym kościele prymieye 
dwóch nowo wyświęconych księży. Nazwiska 
ich są Hartmann i Mais.

t ir l i  w ice. W fabryce p. Hulczyńskiego 
otrzymał robotnik Emanuel Jacek z Szobi- 
szowic za długą pracę (25 lat), w jubileusz 
swojej pracy książkę kasy oszczędności ze 
100 markami.

Z P szczy ń sk ieg o - Od Igo lipca br. 
połączone zostaną wsie Porąbek i Biasowice 
w jedną gminę pod nazwą Biasowice.

C holera. Na folwarku Neuhof w po­
wiecie Ząbr5kim zachorował handlarz mleka 
Szczudło, jak się zdaje, na cholerę. — W  Mysło­
wicach zmarł na cholerę właściciel domu Mi­
chalik i kobieta Radoniowa. Z 7 osób, które 
zachorowały, zmarło 5 do końca przeszłego 
tygodnia.

Z a w a d zk ie . Urzędnik kolejowy Urba­
nek chciał jeszcze z jednym człowiekiem przejść

między wagonami pociągu towarowego. To­
warzysz jego przeszedł szczęśliwie; tymczasem 
Urbanek dostał się między wagony, które go 
na śmierć zgniotły.

rożnych stron.
L in d en . Na cesze „Hasenwinkel44 spadł 

hajer Plugo Stossberg z wysokości 50 metrów 
i tak się potłukł, iż zawieziony’ do domu cho­
rych niebawem ducha wyzionął.

l ie m ss ie re d c  (Westf.). Tutejszy lekarz 
protestant, naznaczył na uroczystość Bożego 
Ciała termin szczepienia ospy, co wszystkich' 
katolików bardzo oburzyło. Dziwny przypadek 
zdarzył, iż rano w Boże Ciało lekarz ten 
jadąc wypadł z powozu i potłukł się tak, iż 
szczepienie ospy odbyć się nie mogło.

Ostatni© wiadomości.
Opole. Przy wyborach uzupełniających 

do sejmu został pan major Szmula 292 gło­
sami przeciw 178, które padły na konserwa­
tystę Reymanna, ponownie obrany’ posłem.

B e r l in .  Do Berlina przybędzie w tych 
dniach książę Leopold bawarski, i zabawi tam 
przez dni kilka jako gość cesarza.

P e s a t ,  5 czerwca. Co do utworzenia no­
wego gabinetu nie ma jeszcze żadnej pewności. 
Cesarz przyjmował rozmaite osobistości poli­
tyczne, pomiędzy’ innemi Kolomana Tiszę. 
„Pester Ztg.44 donosi, ze misyi utworzenia no­
wego gabinetu podejmie się ponownie Wekerle.

P i e lg r z y m k a  p o lsk a , do H t i r d e u b e r g u
(Neviges),

iO - g o  c z e r w c a  1 8 5 )4 .
A. Nadzwyczajne pociągi przyjmują pielgrzymów na na­

stępujących stacyach:
1) w ffiSeiwig'U rano o godz. G-tej.
2) w O b e r h a u s e n  „ „ 6l/v
3) w E s s e n  „ „ G3,*.
4j  w S t e e l e  „ „ 7-mej.

B. Każdy, kto chce brać udział w tej pielgrzymce, nieeh 
sobie kupi k a r t k ę .
Te kartki, upoważniające do jazdy, można dostać :

I. Na pociąg: D e l lw ig - X e v i g e s  za 2,25 ink.
1) w B o t t r o p  up . Szkorupy, Lehmkuhle 52’.
2) w D e l l w i g u  u p. Szlosarka.

II. Na pociąg: O b c r h a u s e n - X e v i g e s  za 2 m.
1) u p. Józefa Szulca, Dumpten pod Styrum, 

Sect. III, nr. 19.
2) w A l s t a d  en  nr. 134+ u p. Radeckiego

III. Na pociąg: E s s e n - X e v i g e s  za 1,30 m.
1) w E s s e n  u p. Kurowskiego, Heiligegeist- 

Strasse nr. 12a.
2) w A l t e n e s s e n  u p. Dombrowskiego 

nr. 7G/8.
3) w H o r s t  nad Emscher u p. Klimkowskiego.

IV. l .a  pociąg S t e e l e - X e v i g e s  z.a 1,10 m.
1) w K  a t  e r n b e r g u u p. Kocika.
2) w S t e e l e  u p. Ratajczaka IV, Rottstr. 21
3) w H o r s t  nad Rulirą u pana Kulskiego, 

Krimm 12.
Odjazd z N e v ig e s  następuje:

1) do D e llw ig  i O b e r h a u s e n  o g. (i30 wiecz.
2) do S t  e e 1 e i E s s e n  o godz. 651 wlecz.

C. Książki do pielgrzymki osobnie wydrukowane są do 
nabycia u tycli samych panów, którzy mają kartki, 
za 50 1'enygów.

D. Sposobność do spowiedzi będzie :
1) w B o t t r o p  8 i 9 czerwca od ramn
2) W' O b e r h a u s e n  S po południu i 9 czerwca 

od rana,
W  N e v ig e s  10-go czerwca s p o w i e d z i  n ic  b ę ­

d z i e ,  tylko do Komunii św. przystąpić można. — Msze 
święte odprawią się po przybyciu procesyi w Neviges.
E. Pielgrzymi przy procesyi do kościoła i na Drodze 

Krzyżowej postępować będą w następujęcym po­
rządku i to :

1) krzyż i chorągwie z kościoła.
2) kobiety.
3) Towarzystwa polskie w następującym porządku, 

który przez losowanie każdemu przypadł:
a) Oberhausen, b) Bottrop, c) Borbek, d) 
P o l s k a  k a p e l a ,  e) Alstaden, f )  Ca- 
ternberg, g) Horst nad Rulirą (do których 
się przyłącza Linden), li) Essen, i) Alten­
essen, k) Horst-Emscher, 1) Steele.

Ludzie z każdego z tych miejsc przyłączają się do 
towarzystwa ze swego miejsca.

(i porządek starać się powinni prezesowie.
Z pociągiem Dellwig -  Oberhausen pojedzie Ojciec 

Wilhelm, z pociągiem Essen -  Steele Ojciec Andrzej.

Na miesiąc czerwiec
zapisywać można „W iarusa Polskiego„ z do­
datkami pod tytułem : „Nauka Katolicka44
(„Posłaniec44) i „Zwierciadło44 na wszystkich 
pocztach cesarstwa niemieckiego, Austryi i 
państw zagranicznych, oraz u naszych ajentów 
i w księgarni w Bochum, Maltheserstr. 17a. 

Prenumerata wynosi 
i w y  ty lk o  5 0  fenygów  

z odnoszeniem do domu 00 fenygów.
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Z powodu zbliżającego się ku końcowi sezonu sprzedajemy wszelkie jeszcze w wiel' 
k i m  w y b o r z e  znajdujące się na składzie:

Towarzystwo św. Szczepana w Zach. Braubauerschaft
p o d a je  sw ym  członkom  i w szystk im  to w arzy stw o m  do w iadom ości, iż w  
n iedzielę dnia 10 go czerw ca  obchodzi 1 -w sz ą  rocznicę p o św ięcen ia  sw ej 
chorągw i. T o w arz y stw a , k tó re  o d eb ra ły  zaproszen ie p rosim y  się s ta w ić  
z chorągw iam i i ta k ż e  te  to w a rz y s tw a  k tó ry ch  zap roszen ia  nic doszły  
będą  m ile  p rzy ję te . W sz y s tk ie  T o w a rz y stw a  pow inne się s taw ić  o V23 
godzinie w  czap k ach  i oznakach  to w arzy sk ich  n a  sa li p a n a  L inden  
p rzy  kościele  kato lickim . C złonkow ie to w a rz y stw a  św . S zczepana zaś 
pow inni się s ta w ić  o godzinie 1 -szej ażeb y  m ożna gości n a  dw orcu  m ile 
p rzy jąć . O bchód u roczystośc i będzie  n as tęp u jący . O godzinie 4 - te j  n a ­
b ożeństw o  n ieszporne z kazaniem . P o  nabo żeń stw ie  pochód na  sa lę  gdzie 
się odbędzie d alsza  z ab aw a  p o łączona ze śp iew em , d ek lam acyam i i k o n ­
certem  w  końcu  o 1/ 29 o deg ranym  będzie te a tr  am ato rsk i p o d  ty tu łe m : 
„Z bó jcy  w  ciem nej ja s k in i11. W s tę p n e  d la  cz łonków  T o w . po lsk ich  
w ynosi 25 fen. d la  n ieczlonków  40  fen., p rzy  k as ie  50 fen. N iew ias ty  
i dzieci niżej la t  cz te rn as tu  m a ją  w s tę p  w olny. O ja k  najliczn iejsze 
p rzy b y c ie  w szy stk ich  zaproszonych  jak o  i o b cy ch  u p ra sz a

TL aj-ząslt.

Willi. Gerbsch,
(p rze d te m  ó l/2 r . p rz y k ra w a c z  u  p. S a l S y  W c i n ł ) c r g ,  M e r n e )  

W illielmstr. 187. IS o rfe e e k , naprzeciw  apteki.
p o leca

® * r -  ubrania p o d łu g  miary
pod  g w a ra n c y ą  dobrego  leżen ia  i jak n a jlep szeg o  w y k o n an ia , po 

cenach  d o ty ch czas n ieb y w a le  nizkich.

W Menie

Towarzystwo św. Wojciecha w Roliłinghausen
obchodzi sw ą  dziew iątą  rocznicę w  niedzielę  dn ia  1 7 -go  cze rw ca  w  lo ­
ka lu  p an a  N ag ła . P o czą tek  o godz. 5 - te j po p o łudn iu . U roczystość  
rozpocznie się k o ncertem , p rzep la tan y m  m ow am i, d ek lam acyam i i śp ie ­
w em . W ieczo rem  o godzinie 8 -m ej będzie o d eg ran y  te a tr  pod  tu tu łe m : 
„ T a k ic h  w ię c e j'1 i „A d w o k a t" . W s tę p n e  d la  członków  to w a rz y stw a  
25 fen. d la  n ieczlonków  50 fen ., p rzy  k a s ie  75 fen. S zanow ne to w a ­
rzy stw a , k tó re  o d eb ra ły  zap roszen ia  n a  naszą  roczn icę z cho rągw iam i, 
prosim y, ażeb y  p rz y b y ły  bez cho rągw i, z pow odu , iż  nam  p o liey a  nie 
pozw o liła  p ochodu  do k o śc io ła  zrob ić . K a r ty  n a  n aszą  rocznicę są  do 
n ab y c ia  u  członków  zarządu . O ja k  najliczn iejsze odw iedzen ie n as ta k  
to w a rz y stw a  ja k o  i gości o raz członków  serdeczn ie  p rosim y . Z a r z ą d ! .

N iniejszem  p rzep raszam y  szanow ne T o w a rz y stw a  św . M ichała  w  
B ruchu , św . J a c k a  w  B raubauerschaft. i T o w . św . S ta n is ła w a  w  S ch a lk e  
że chętn ie  by lib y śm y  u d z ia ł b ra li w e  w aszy ch  zab aw ach , lecz zap ro ­
szenia zapóźno nadesz ły , bq. b y ły  w  lo k a lu  zarzucone. Z  tego pow odu 
p ro sim y  w szy stk ie  lis ty , lu b  k a r ty  a d reso w a ć  w p ro s t do p rezesa , a  nie 
do lokalu . A ntoni G ru n e rt in R oh linghausen , P lu to s tr . n r. 24 pod  W an n ę .

Towarzystwo św. Barbary w Annen
p o d a je  do w iadom ości członkom , że w  niedzielę  dn ia  1 0 -go  czerw ca 
odbędzie się  w a ln e  zeb ran ie  za raz  po obiedzie, to  j e s t  po godzinie 12 
i  pow odu  iż sa la  później przez  inne T o w a rz y s tw a  będzie  za ję ta . O ja k  
n a j’icznie.jszy u d z ia ł w szy stk ich  cz łonków  i w szy stk ich  R odaków . R e -  
be lanci p rz y s tę p u  nie m a ją  w ca le . % a r z ą d .

p rzy jm u je  się  zam ów ien ia d la  m nie u  p an a

L u d w ik a  J a a s e n ,  Bahnhofstr. 22.
N ajw ięk szy  sk ła d  m a te ry i n iem ieck ich  i ang ielsk ich .

C5Wets> ra zo w y
codziennie św ieży , 

p o  5 0  f e n .  i  p o  1  m a r c e
po leca

Henryk Lóbbert,
B o c h u m ,  S i i c l S i e l l w c g  9 .

o a o o o o o o a o a o c a c

j .  Heilbrunn,
R W itte s i,B ah n h o fs tr . 68.^

W ie lk i  sk ła d  dobrze o d - 
leża ły ch  c y g a r  w  każdej 
cenie.

T a k  sam o po lecam  w szel­
k ie  g a tu n k i t a b a k i  d o p a ­
l e n i a ,  ż u c i a  i  z a ż y ­
w a n i a  w  bardzo  dobrej 
jak o śc i.

3 0 Q C X X X 3 0 D B 0 0 0 O D 0 0 0 0 Q

Kilku zdolnych 
czeladni Kótt 
kr a wie © l i i  cli

znajdzie  s ta łe  za trudn ien ie  u
X Wojciechowskiego

w I S ie k e r n .  Bahnhofstr, 92.

5 zdolnych 
c z e l a d n i k ó w  

k r a w ie c k ic h .
znajdzie stałe zatrudnienie u

B r a c i  Kolecki ch ,  
G e l s e n k i r c h e n ,

Bochumerstrasse nr. 18.

Towarzystwom
p o l s k i m

u rząd za jący m  zab aw y , polecam y 
piękne n ap isy  (w y k o n an e  wielkiemi 
lite ra m i) np. „ W ita jc ie  B rac ia  Ro- 
d a c y “ , „ N au k a  i p ra c a  naród zbo- 
g a c a 11, „M iłość i zgoda, to nasze 
h a s ło 11 i w ie le  innych.
A d res : „ W ia ru s  P o lsk i11, Bochum.

Tanie  i c i e k a w e  k s ią ż k i :

E le m e n ta r z  p o lsk i  
p o z n a ń sk i,

u łożony  p o d łu g  m ieszanej metody 
p isan ia  i czy tan ia , o p arte j n a  gło­
sow aniu  ozdobionej w ie lu  rycinami 
C ena za  egzem plarz  op raw n y  30 fen' 
z p rzes. 40  fen.
P o lsk i11 B oehum ,

Towarzystwo św. W awrzyńca w Castropie
u w iad am ia  sw ych  szanow nych  członków , iż posiedzenie , k tó re  by ło  o d -  
żone na 1 7 -go  b. m . odbędzie  się w  zw y k łem  czasie, to  je s t 1 0 -g o  t. m. 
U p ra sz a  się szan. członków  tak że  i n ieczłonków , k tó rzy  będą  chcie li iść 
do b ierzm ow ania, k tó re  się odbędzie 7 lipca , a b y  n a  pow yżej w y m ie­
nione zeb ran ie  licznie się zgrom adzili, gd y ż  trz e b a  nam  w iedzieć, czy 
po lsk i ksiądz  będzie  p o trzeb n y . O liczny  u d z ia ł p ro si N a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława w Hemie
odbędzie sw e zw yczajne  zeb ran ie  1 0 -g o  czerw ca  o godz. 4 - te j  po poł.

Z a r z ą d .
U p raszam  ty ch , k tó rzy  p rzy  k as ie  by li w  osta tn ie j zab aw ie , tak że  

p ie rw szy  za rząd  o godz. 3 -c ie j się  w sta w ić . W . K ycia , prezes.

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę  10 czerw ca  b ierze 
u d z ia ł w  to w arzy stw ie  św . S zczepana w  Z ach. B rau b au e rsch a ft. C złon­
k o w ie  w inn i się jakn a jliczn ie j zgrom adzić w  czap k ach  i ozn ak ach  o go ­
dzinie 3 -c ie j po południu . O ja k  najliczn ie jszy  u d z ia ł u p ra sza

Z a r z ą d .

G łos Synogarlicy ' 1 m arkę . 
P rz e ra ź liw e  E cho  60 fen., 

O o b rządkach  K o śc io ła  k a to lick iego  1 m r. 50 fen ., K a to w n ie  w ięzie­
n ia  p iek ie lnego  30 fen ., G enow efa  40 fen., B o les ław  40 fen ., S ąd  O sta ­
teczny  40  fen ., M ęki p iek ie ln e  15 fen ., N a u k a  o S zk ap le rzach  20 fen., 
M in is tran t 15 fen ., P o m s ta  B oża 25 fen ., L o s S ie ro ty  30 fen ., L is to -  
w n ik  50 fen ., L e g e n d y  30 fen ., Mała, S y b illa  30 fen ., L a m p a  C za- 
ro d ize jsk a  40 fen ., K oszyk  k w ia tó w  40  fen ., R obinson  80 fen ., A ntoś 
z S k a lin a  30 fen ., C h a ta  W u ja  T o m asza  30 fen ., C ud rzadk i w  św ię ­
cie 10 fen ., D olina A lm ery i GO fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H irlan d a  
40 fen ., I t is to ry a  o k ró lew iczu  30 fen ., M agazyn  z ab aw  40 fen ., O brazk i 
z życ ia  lu d u  40  fen ., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ieśn i w ese ln e  
30 fen ., P o w ieśc i i g aw ęd y  50 fer.ygów , P rz y g o d y  z życia  p ijak ó w  
30 fenygów , Z b ie ra c k a  50 fen ., O b ieży św ia t 50 fen.,_ W e s o ły  F ig la rz  
40 fen ., K o p a  o p o w iad ań  30 fen., Z b iór n au k  1 m r., Ż y w o t św . P a t r y -  
cyusza  20 f. Ś p iew k i św ia to w e  10 fen ., R óża z T an n en b u rg a  50 fen.. 
Ś p iew n ik  po lsk i 50 fen ., S ześć c iek aw y c h  b a je k  30 fen., — N a kosz ta  
p rzesy łk i d o łączyć  trz e b a  do każdej m ark i 10 fen.

K to  zam ów i k s ią żek  pow yższycl) p rzynajm nie j za  3 m ark i i p rz e ­
śle p ien iądze  nap rzó d , o trzym a p rz e sy łk ę  n a  nasz kosz t. N a życzenie 
w y se łam y  p rz y  zam ów ien iu  od 3 m arek  począw szy  ta k ż e  za  pob ran iem  
pocztow em  (P o s tn a c h n a h m e )  a le  ponosim y w  tak iem  raz ie  ty lk o  p o ło w ę 
kosztów . W sz e lk ie  l is ty  i p rz e sy łk i p ien iężne  a d re so w a ć  k ró tko

W i a r u s  F o S s k i ,  B o c h u m .

Wasae hasło!

P olski  S o ie w n ik ,

N ow en n a  i  m od litw y
do

M atki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz P ie śn i o ob jaw ien iach  N ajsw . 
M ary i P an n y  w  G ietrzw ałdzie . Cena 
30 fen. z p rzes. 35 fen.
A d res: „ W ia ru s  P o lsk i11. Bochum.

40 fen. A d re s : „W iarus*

Z b ió r p ieśn i po lsk ich  z nutami. 
C ena 20 fen. z  p rzes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m a rk ę  franko . Pieniądze 
n a leży  p rz y s ła ć  naprzód . Adres: 
, ,W i a r u s  l * o l s l t i “  w  Bochum.

W y c z e rp u ją c y  i h isto ryczn ie  o- 
p ra c o w a n y  zbiór p ieśn i patryo- 
ty czn y ch  i h is to ry czn y ch , zaw iera­
jący  około 200 śp iew ów . Opatrzo­
n y  h isto rycznym  w stę p em  o pieśni 
w  ogóle, a  w  szczególności u  Sło­
w ian  i u  n as P o lak ó w . C ena 90 
fen. z p rzes. 1 m r.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11. Bochum.

Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych ra ­
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. M edale i t. d. sprowadzać mo­
żna za naszern pośrednictwem po cenie zwykłej.

K s i ę g a r n i a  „ W i a r u s a  F o ł s k i e g o 41 
B o c h u m ,  M a l t h e s e r s t r .  1 7 a .

♦
♦
♦
♦
♦
#
♦

Z a  in se ra ty  i re k la m y  red a k e y a  w o b ec  pub liczności n ie  odpow iada.

Ł i t o s S a w ,  k siążę  miłosierny. 
W e d łu g  s ta re j baśn i opowiedział 
Ju lia n  B. C ena 25 fen ., z przesył­
k ą  28 fen. K siążeczk a  t a  czyta 
się z w ie lk iem  zajęciem , zwłaszcza 
iż n a u k ą  z niej w y p ły w a ją c ą  jest 
w a lk a  dobrego  ze złem , w  której 
to w a lce  p ie rw sze  odnosi zwycię­
stw o . — A d re s :  „ W ia ru s  Polski" 
B ochum . _____

P r z y g o d y  _
% ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne c iek aw e i pożyteczne 
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgubność pi­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z przesyłką
33 fen ., p o leca  
B ochum .

„ W ia ru s  Polski.1'

K r ó l e w i c z  Ł c S ,
pogrom ca sm oków , Podanie ludu  ̂
dolskiego. C ena 15 f. z p rzes. 18 f. i 

S ł o w n i c z e k  n ie m ie c k o -p o l­
sk i na ju ży w ań szy c li w y razó w . Cena , 
80 fen ., z p rzes. 90 fen. s' ,, |

N am awiajcie . kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim4*
Z a d ru k , n a k ła d  i re d a k c y ę  o dpow iedzia lny  A ntoni B fe jsk i w  B ochum . — N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ieg o  w  B ochum .


